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      Daru miłości nie można dać. 
    

      Czeka on na to, by ktoś go przyjął. 
    
(Rabindranath Tagore)


      Radżastan, marzec 1616 roku
    



Z ledwie słyszalnym szelestem kwiat frangipani wylądował na
ziemi. Mała dziewczynka, siedząca zlalką pod drzewem, 
wzdrygnęła się przestraszona. Kwiat leżał przed nią, wotwartym 
trójkącie utworzonym przez jej skrzyżowane po turecku nogi. 
Gdyby pociągnąć linię od jednego kolana dziewczynki do drugiego, 
kwiat frangipani znalazłby się pośrodku. Dziewczynka była 
pewna, że to coś znaczy. Co dokładnie, oto będzie musiała spytać 
później swą aję, która była bardzo biegła wodczytywaniu takich 
znaków. 
Dziecko przez chwilę spoglądało zzachwytem na kwiat, zanim
po niego sięgnęło, zbliżyło do nosa, apotem znowu odsunęło 
trochę od siebie, by przyjrzeć mu się dokładniej. Pachniał 
oszałamiająco, ale jeszcze bardziej zachwycał jego wygląd. Kwiat miał
pięć płatków, jakby zwosku, ułożonych wdoskonały okrąg, 
wśrodku żółtych, aku brzegom białych. Dziewczynka dotykała
ibadała go ze wszystkich stron. Nie znalazłszy wnim absolutnie
żadnej skazy, żadnej brązowej plamki ani wygryzionej przez owady
dziurki, wsunęła sobie kwiat nad ucho. 
Wtedy zdrzewa oderwał się jeszcze jeden, który, zanim opadł na
ziemię, tym razem trafił wprzedziałek wjej włosach. To też 
zpewnością oznaczało coś szczególnego. Dziewczynka postanowiła 
włożyć kwiat wzaplecione wwarkocz włosy lalki, które były równie
błyszczące, czarne idługie jak jej własne. Także strój lalki 
podobny był do ubioru jej właścicielki. Obydwie nosiły jedwabne 
szarawary pod pasującą do nich kolorystycznie tuniką. Zabawka była
ubrana wczerwień, oranż iżółć, dziewczynka wbłękit izieleń. 
Gdy na ziemię spadł trzeci kwiat, zabrakło jej czasu, by 
zastanawiać się nad tym, co znim zrobić, lub nad znaczeniem miejsca, na
którym spoczął. Głośne wołanie wyrwało ją bowiem zrozmyślań. 
– Bhawani! – rozległ się niezadowolony głos aji, jej piastunki. – Bhawani, nie słyszałaś? Masz natychmiast przyjść na werandę. 
Dziewczynka podniosła się niechętnie. Kiedy aja mówiła takim
tonem, lepiej było jej usłuchać. Gdy Bhawani zbliżała się do domu, 
piastunka, trochę ciszej, mówiła dalej: 
– Ach, ciągle byś tylko marzyła, dziecinko, to się źle skończy!
Twój abba nie może przecież czekać na ciebie cały dzień, to wszak
bardzo ważna osoba ima ciekawsze rzeczy do robienia niż 
przyglądanie się zabawom dziesięcioletniej dziewczynki. Akarandźi są już
zimne, chociaż twój brat itak pewnie nie zostawił zbyt dużo dla
ciebie. 
Bhawani była równie ucieszona, jak zdziwiona. Jej abba, jej 
ukochany abba jest wdomu? Dlaczego nie zawołano jej wcześniej? Na
schodach szybko strząsnęła ze stóp sandały, wbiegła prędko po
stopniach werandy, astamtąd od razu dalej do gabinetu, wktórym
spodziewała się znaleźć ojca. Słodkie, chrupiące karandźi, 
ciasteczka, które zawsze tak lubiła, były jej wtej chwili serdecznie 
obojętne. Jeśli onią chodziło, to Widźaj mógł je sobie wszystkie zjeść sam
izrobić się jeszcze grubszy. Bhawani rozsunęła gwałtownie kotarę, 
dzielącą sień od gabinetu, iwpadła do pokoju, gotowa rzucić się
zradością wobjęcia ojca. 
Jednakże ojciec nie czekał na nią zwylewnym powitaniem, jak to
zawsze robił, kiedy był znią sam iżaden krytyczny obserwator nie
wydziwiał zpowodu nielicującego zjego pozycją uwielbienia dla 
córeczki, aon porywał ją wramiona iokręcał wokół siebie. Ale teraz
prawie na nią nie spojrzał iBhawani pomyślała, że wpokoju musi
znajdować się ktoś jeszcze. Może wuj Maneś, który zawsze ganił
swego brata, gdy ten traktował córkę ze zbytnią czułością 
ipobłażliwością. Rozejrzała się, lecz nikogo nie dostrzegła. Ojciec 
wwielkim pośpiechu wpychał najróżniejsze rzeczy do dużej torby. Na
czole perlił mu się pot, jego ubranie było wnieładzie. Bhawani 
podbiegła do mężczyzny iobjęła go za nogi, ale on niecierpliwie ją 
odsunął. 
– Nie teraz, Bhawani. Później, później, kiedy będziemy mieli to
wszystko za sobą, wszyscy się obejmiemy iucałujemy. Ale teraz
musimy się pospieszyć. – Przerwał na chwilę ispojrzał córce 
głęboko woczy: – Obiecaj mi coś. 
– Hm... aco takiego?
– Nie mam czasu, żeby się ztobą przekomarzać. Słuchaj mnie
uważnie. Musisz obiecać, że gdyby coś mi się stało, zatroszczysz się
oswojego brata. Gdyby... 
– Ale... 
– Cii... Słuchaj uważnie. Gdy przyjdą po mnie jacyś obcy 
mężczyźni, uciekaj jak najszybciej. Ipilnuj cały czas Widźaja. Udajcie
się do wujka Maneśa, iuważajcie, żeby nikt was nie śledził. Gdyby
wdomu wujka coś wydało się wam dziwne, inne niż dotychczas, 
wtedy uciekajcie. Wasza aja będzie zwami cały czas, ale ma już
swoje lata. Jeśli będziecie musieli ją zostawić, żeby ratować własne
życie, zróbcie to. 
Bhawani łzy napłynęły do oczu. Co to miało znaczyć? Co to za
zatrważające słowa? Dlaczego ma uciekać zwłasnego domu, do 
tego jeszcze bez abby? Świat stał się nagle niezrozumiały. 
– Przykro mi, jeśli cię przestraszyłem. Na wyjaśnienia brak 
teraz czasu, ale sytuacja jest więcej niż krytyczna. Kiedy to wszystko
już się skończy, atak się ponad wszelką wątpliwość stanie, moja
słodka Bhawani-beti, wtedy ci wyjaśnię, oco tu chodzi. Potraktuj
całą tę sprawę jak przygodę. Czyż nie wygrywasz zawsze 
wchowanego? No więc postępuj dokładnie tak, jak podczas tej zabawy:
bądź szybka isprytna. Dobrze?
Dziewczynka kiwnęła głową. Przełknęła ztrudem ślinę iz całej
siły próbowała powstrzymać napływające łzy. Przygoda? Zabawa?
To wszystko jawiło się jej raczej jak jedna ztych historii 
zdreszczykiem, jakie opowiadała sobie służba kuchenna wieczorem przy
ogniu iktórym niekiedy po kryjomu się przysłuchiwała. 
– Agdy zgubisz ścigających was mężczyzn, wtedy pójdź do
świątyni Parwati iproś boginię, by ci pomogła. Obiecujesz mi?
Bhawani skinęła powtórnie głową. Drżała zlęku. Zarazem 
mieszało się znim uczucie dumy. Jeszcze nigdy ojciec tak znią nie 
rozmawiał. Po raz pierwszy wżyciu nie traktował jej jak małej, 
rozpieszczonej dziewczynki, ale mówił znią jak zkobietą. Naturalnie
obieca mu to wszystko. Miała już prawie jedenaście lat, była niemal
dorosła – wkońcu jej kuzynka wwieku trzynastu lat wyszła za
mąż. Widźaj skończył osiem lat, ale przeważnie zachowywał się jak
małe dziecko. Nawet jeśli jako jedyny męski potomek miał więcej
praw niż ona, to jednak ojciec powierzył jej, Bhawani, 
odpowiedzialność za brata, aona była pewna, że sprosta temu wyzwaniu. 
Ojciec uśmiechnął się do niej. 
– Wiedziałem, że jesteś już dużą, dzielną dziewczynką. Askoro
jesteś dostatecznie duża, żeby... 
Głośny brzęk kazał mu przerwać. Brzmiało to tak, jakby 
mosiądz uderzył opłytki; odgłos, który Bhawani znała aż za dobrze. 
Widźaj już wiele razy strącał zcokołu napełnioną wodą 
ipływającymi wniej kwiatami czarę przy wejściu. Ale tym razem nie było
słychać towarzyszącego upadkowi okrzyku triumfu wydanego
przez brata, podobnie jak następującej po nim cichej krzątaniny
służby iodgłosów sprzątania. 
Raptem wszystko zaczęło się dziać jednocześnie. Wysoki 
mężczyzna wturbanie, ociemnej skórze izłowrogim spojrzeniu, wpadł
do pokoju, wymachując szablą. Za nim wbiegli inni mężczyźni, 
wszyscy wwalecznych pozach. Na twarzy ojca Bhawani 
odmalowało się przerażenie. Popchnął córkę do okna iwyrwał jej zrąk lalkę, 
apotem wystawił ją na zewnątrz iopuścił na cokół. Stamtąd był już
tylko jeden skok do ogrodu. 
– Nie, abba! Ja... 
– Uciekaj! Biegnij! Szybko! 
Wcisnął jej do ręki jakieś zawiniątko, dał lekkiego kuksańca
iodwrócił się. Bhawani usłyszała krzyczących imiotających się 
intruzów. Sądząc po dochodzących dźwiękach, rozbijali wszystko, co
znajdowało się wpokoju. Słyszała, jak ojciec mówił coś spokojnym
tonem, potem doszło do niej już tylko rzężenie. Uczepiła się 
gzymsu ipodciągnęła odrobinę, aby rzucić okiem do środka. Ale wtym
momencie przy oknie pojawił się jeden znapastników. 
Bhawani zeskoczyła na ziemię iuciekła. 
Zaczęło się już zmierzchać, gdy odważyła się wyjrzeć ze swej
kryjówki. Brata, jeszcze bardziej przestraszonego niż ona, 
zostawiła na chwilę wewnątrz spróchniałego drzewa, wktórym często się
bawili, gdy byli młodsi, aw którym teraz było owiele za ciasno dla
obojga. Wstrzymując oddech, przemknęła ostrożnie do głównego
budynku. Domyśliła się, że napastnicy już wiele godzin wcześniej
opuścili dom, podobnie jak wszyscy mieszkańcy isłużący. Nad 
domostwem zalegała śmiertelna cisza. Słychać było jedynie łagodny
szelest zasłon trzepocących na zewnątrz otwartych okien. 
Oczekiwała spustoszeń, może nawet jakiegoś rannego czy wręcz trupa 
leżącego na podłodze. Jednak pośród roztrzaskanych mebli 
ipotłuczonych naczyń znalazła tylko swoją lalkę; jej połyskliwy strój był
podarty, abursztynowe oczy nieruchomo patrzyły wsufit. 
Na zwiędłym kwiecie frangipani wjej rozplecionych włosach
powoli osiadał kurz. 
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      Goa, rok 1632
    
Miguel Ribeiro Cruz przewracał się niespokojnie wswej koi. 
Śniło mu się, że wreszcie dotarli do wybrzeży Goa. Sen był tak 
realistyczny, że niemal słyszał szaleńczy tupot nóg na głównym 
pokładzie, plugawe przekleństwa marynarzy irozkazy oficerów. Miguel
przewrócił się na lewy bok izasłonił ramieniem prawe ucho, broniąc
się przed hałasem. Czy na tym nędznym statku nie można się było
choć raz spokojnie wyspać idośnić do końca swego snu? Apotem, 
wtym osobliwym stanie zawieszenia między jawą amajakami 
sennymi przyśniło mu się, że to wszystko jest przecież częścią jego snu. Na
wpół rozbawiony zwodniczą realnością tej iluzji osunął się 
zpowrotem wpiękny świat fantazji. Lekki uśmiech błąkał się na jego ustach. 
Ach, jak by to było wspaniale mieć zpowrotem stały ląd pod 
stopami! Nigdy wcześniej by nie pomyślał, że będzie tak bardzo 
tęsknił za rzeczami, których brak spowoduje cierpienie – orzeźwiający
zapach łąk ilasów, dystyngowane rozmowy zwytwornymi damami
ipanami czy dalekie konne przejażdżki wpełnym galopie. Miał po
dziurki wnosie odoru soli, ryb ismoły, sprośnych żartów załogi, 
podobnie jak niemytych ciał marynarzy, iwreszcie ciasnoty na 
pokładzie oraz tego, że człowiek czuł się tu jak uwięziony. Miał już
tego wszystkiego dosyć. Ta długa podróż wymagała od Miguela
maksimum opanowania, do jakiego był zdolny. 
– Wstawaj, przyjacielu! – wdarł się do jego świadomości jakiś
głos, jakby zbardzo daleka. 
Miguel chrząknął, przewrócił się na brzuch iprzycisnął do 
głowy poduszkę. 
– Obudź się wreszcie, Miguelu! Przegapisz to, co najlepsze! –
Tym razem nie skończyło się na słowach. Mężczyzna potrząsnął
Miguela za ramię. Gdy ito nic nie dało, zerwał mu brutalnie 
poduszkę zgłowy. 
– Wrrr!
– Tak, tak, wiem. Ale jeszcze bardziej byś mnie nienawidził, 
gdybym ci pozwolił spać, wierz mi. Dotarliśmy! Słyszysz, 
Miguelu? Udało się! Ogarnij się ichodź ze mną na pokład – już widać
Fort Aguada, awkrótce wpłyniemy do ujścia rzeki Mandowi. 
To już zdecydowanie nie było częścią snu. Miguel odwrócił 
głowę, otworzył oczy izobaczył swego przyjaciela Carlosa Alberta, 
który po raz pierwszy od wielu miesięcy starannie uczesany 
iogolony stał obok jego koi, do tego jeszcze wpełnym rynsztunku. 
Wkaftanie ibutach ze sztylpami Carlos Alberto wydawał się 
owiele doroślejszy, jakby ważniejszy niż ten, którego Miguel znał do tej
pory. Jednym susem zerwał się zkoi. Czaszka mu płonęła, austa
były tak wyschnięte, że nie mógł wydobyć znich głosu. Wszystko
przez to, że ostatniej nocy pił zbosmanem iparoma marynarzami
aż do białego rana – ito właśnie ztej okazji, przypomniał sobie 
teraz, że zbliżał się koniec ich długiej żeglugi. Zjękiem sięgnął po
odzienie, ubrał się pospiesznie iza Carlosem Albertem, który 
opuścił już kajutę, wyszedł na pokład. 
Miguel tak się chwiał na nogach, że znajwyższym trudem 
udało mu się wdrapać po wąskich schodkach. Gdy już dotarł na górę, 
omało nie przewrócił go jakiś marynarz. 
– Nie stój na drodze! – ofuknął go Miguel, ale zabrzmiało to 
raczej wesoło niż ze złością. 
Także członkowie załogi byli szczęśliwi, że wreszcie dotarli bez
szwanku do celu. Ich zaaferowanie tchnęło tak dobrym nastrojem
itakim optymizmem, że Miguel zapomniał po prostu oswoim 
kacu. Podbiegł do Carlosa Alberta, stojącego przy relingu na 
sterburcie. Wmilczeniu chłonęli widok, który wyłaniał się przed ich
oczami. 
Słońce wzbijało się na horyzoncie jak pałająca złota kula. 
Soczysta zieleń, nad którą unosiła się gęsta poranna mgła, pokrywała
płaską krainę. Jedynie woddali, wgłębi lądu, można było dostrzec
wyższe wzniesienia. Barwa nieba przechodziła zfioletu wgłęboki
błękit. Trzymali kurs prosto na fort, wznoszący się na północnym
brzegu delty między Mandowi amorzem, zanim ostatecznie 
wpłynęli do ujścia rzeki, auczucie samotności, którego doświadczyli aż
za dobrze na pełnym morzu, ulotniło się bez śladu; można już 
było rozpoznać maszty wielkich żaglowców stojących na kotwicy
wporcie Gowepuri, stolicy kolonii. 
Nieduża łódka, przypominająca nieco pirogę, wypłynęła im 
naprzeciw, atuż przed nimi prom przemierzał rzekę zpołudnia na
północ. Przewoził niewielu pasażerów, przeważnie Hindusów. 
Serce Miguela zabiło żywiej. Zobaczyć tubylców na własne oczy to
wszak zupełnie co innego niż wyobrażać ich sobie na podstawie 
rycin czy opowieści. Nie byli dostatecznie blisko, by mógł przyjrzeć
się ich twarzom, ajednak wydali mu się piękni ze swymi czarnymi, 
wysmarowanymi olejkiem włosami iciemną skórą, na której ich
osobliwe, barwne szaty zdawały się świecić. Mała wiosłowa łódka
podpłynęła prosto do nich. 
– Pilot – wyjaśnił Carlos Alberto przyjacielowi, jak gdyby ten
sam tego nie wiedział. 
Miguel dorastał wLizbonie iod najmłodszych lat przyglądał się
statkom oceanicznym przybijającym do portu. 
Łódka przycumowała do kadłuba galeonu. Spuszczono 
drabinkę sznurową, ajakiś mały, żylasty człowieczek wnieokreślonym
wieku wspiął się po niej zwinnie. Jego skóra miała barwę jasnego
brązu; zpewnością był to jeden zwielu mieszańców, owoc 
nieobyczajności, zjakiej słynęło Goa. Pilot kiwnął na powitanie głową
iznikł wsterówce. Miguel zpowrotem skierował wzrok na 
otaczającą go scenerię. 
Z prawej strony brzeg okalał szeroki pas białego piasku, zlewej
wznosił się wspaniały kościół, jaśniejący bielą wporannym słońcu. 
Carlos Alberto iMiguel przeżegnali się jednocześnie 
iuśmiechnęli rozbawieni swą reakcją. Mimo niekiedy bezbożnego gadania
obydwaj wgłębi duszy zgadzali się ztym, że winni odczuwać 
wobec Stwórcy głęboką wdzięczność. Szczęśliwe przybycie do portu
zawdzięczali nie tylko zręczności kapitana, korzystnym wiatrom
czy solidnej konstrukcji galeonu. Bóg miał ich wswej opiece. 
Pochyleni, złokciami opartymi na relingu, obaj młodzi 
mężczyźni podziwiali panoramę, czekając niecierpliwie na to, by wreszcie
dotrzeć do miasta leżącego około siedmiu mil wgórę rzeki – miasta, 
które uważano za Rzym Wschodu, które opiewał poeta Camões
iktóre wymieniano jednym tchem razem zLizboną, gdy mowa 
była onajświetniejszych miastach na ziemi. 
Nie patrząc na przyjaciela, Miguel zapytał: 
– Jaki jest dzisiaj dzień?
– Niedziela. 
– Ajaka data?
– Piąty maja. – Carlos Alberto zukosa spojrzał sceptycznie na
Miguela iuzupełnił: – Roku Pańskiego 1632, gdybyś przypadkiem
ito zapomniał. 
– Dokładnie dziesięć miesięcy, co do dnia, Carlosie Albercie. 
Czyż można to pojąć? Prawie rok naszego życia zmarnowaliśmy na
tym statku, zamiast robić to, co zwykli robić inni mężczyźni 
wnaszym wieku. 
– No, picia igrania wkarty sobie nie żałowaliśmy – zażartował
Carlos Alberto. – Tylko zrozpustą było nie najlepiej. 
Miguel wpatrywał się zamyślony wformacje tworzone przez 
kłębiące się chmury, które wbłyskawicznym tempie przybierały coraz
to dziwaczniejsze kształty iktórych brzuchy wschodzące słońce 
barwiło na intensywny oranż. Chmury niebawem je zakryją. Awkrótce, 
jeśli będzie ich przybywać wtakim tempie, spadnie znich obfity
deszcz. Pięknie się zaczyna! Przybywać do kolonii wniedzielę, do 
tego tuż przed porą monsunową, to niekoniecznie był szczęśliwy traf. 
Ludzie wkościele albo wdomu, knajpy puste. Jego bagaże nadejdą
do zajazdu zamoknięte, aon sam pewnie zapadnie się po kostki
wbłocie. Bzdura! – zbeształ sam siebie. Co za pomysł, wystawać tu
tak iz całą powagą rozmyślać opogodzie? Czekała go największa
przygoda jego życia, kogo by obchodził jakiś deszczyk? Co się znim
wogóle dzieje? Czyżby dopadła go melancholia?
Podczas gdy marynarze zajęci byli żaglami, rejowym 
iłacińskim, ijuż przygotowali cumy do rzucenia, Miguel myślał otych
minionych miesiącach, owyrzeczeniach ilękach, które dawały się
we znaki nie tylko jemu. Onie, nigdy nie wspomni 
zrozrzewnieniem sztormów koło Przylądka Dobrej Nadziei, kiedy myślał już, 
że oto wybiła jego ostatnia godzina. Inie, już nigdy więcej nie
zmarnuje ani jednej kropli świeżej słodkiej wody, nie po tym, gdy
miesiącami musiał pić wystałą, mętną ciecz imyć się wsłonej 
wodzie. Nie chciał się już nigdy więcej przywiązywać do łóżka, bo 
morze było tak wzburzone, że przedmioty nieumocowane mogły stać
się śmiertelnymi pociskami. 
Czego natomiast będzie mu brakować, to koleżeństwa, które 
jednoczyło mężczyzn na pokładzie. Także respektu, jaki mu 
okazywano – zasłużonego, po tym, gdy zdemaskował oszusta przy grze
wkarty – za tym będzie tęsknił. 
W domu, wLizbonie, nigdy nie traktowano go zszacunkiem. 
Jedni mu współczuli, bo urodził się jako drugi zkolei syn, co go
wykluczało zsukcesji wielkiego domu handlowego ojca. Drudzy
podśmiewali się zniego, gdyż za dużo rozrabiał, podobnie zresztą
jak inni młodzieńcy zbogatych domów. Na porządku dziennym
było upijanie się ibijatyki, iniemal każdy miał zrozumienie dla
faktu, że tacy młodzieńcy jak on po prostu byli zbyt niedojrzali, 
aby traktować swe studia wCoimbrze znależytą powagą. 
Znowu inni go nienawidzili. Jak choćby ojciec dziewczyny, który
twierdził, że Miguel ją zhańbił. Wrzeczywistości sprawa miała się
tak, że młoda kobieta znalazła się wodmiennym stanie, gdyż 
zhańbiła się sama, uwodząc kilku mężczyzn naraz. Aon, Miguel Ribeiro
Cruz, miał być uznany za ojca tego bękarta, zapewne dlatego, że 
jego rodzina wydała jej się dostatecznie bogata. Miguel zpewnością
nie był niewiniątkiem, ale na tę pannę nigdy chyba nawet nie 
spojrzał, aco dopiero ją tknął. Właściwie prawie jej nie znał, wpamięci
został mu tylko jej sztuczny, zbyt głośny śmiech rozlegający się 
wgospodzie. Ateraz ojciec tej kobiety nastawał na życie Miguela, gdyż
ten wzbraniał się uznać swą odpowiedzialność. 
Ha! Tym, który wtej sytuacji nie sprostał odpowiedzialności, 
był sam ojciec dziewczyny, gdyż, jak widać, nie upilnował córki, 
iMiguel dał mu to wyraźnie do zrozumienia. Następnie 
uświadomił szalejącemu zgniewu ojcu, co wyprawiała jego córka – iże jest
paru mężczyzn, którzy mogą być winni sromocie dziewczyny, 
niemniej żadnych nazwisk nie wyjawił. Wszystko to odbywało się
wobecności licznych świadków, pewnej niedzieli na placu przed
kościołem, gdy ludzie akurat wychodzili po mszy. Również przy
wszystkich tych świadkach ojciec dziewczyny poprzysiągł, że zabije
Miguela, jeśli ten nie poślubi jego córki. Powstał tumult inawet
ksiądz uznał, że musi wziąć stronę nieszczęsnego ojca, na co Miguel
odwrócił się bez słowa iodszedł. 
Najgorsze nie było to, że owa panna chciała zrobić zniego kozła
ofiarnego, atakże nie to, że jej ojciec nie posiadał się zoburzenia. 
To wszystko można było zrozumieć. Owiele bardziej raniące było, 
że nikt nie dawał wiary zapewnieniom Miguela. Ksiądz zdaje się
już tylko zpowodu jego wyglądu uważał go za nicponia. 
Zwydziału prawa na uniwersytecie wyrzucono go zhukiem, gdy 
dowiedziano się tam o„jego tchórzliwym zachowaniu” oraz ozbiegowisku
pod kościołem. Nawet rodzina nie stanęła po jego stronie. Matka
sądziła, że go pociesza, mówiąc: 
– To oczywiste, że żaden Ribeiro Cruz nie poślubi jakiejś 
dziewki kuchennej! 
Ale raczej tylko przeraziła tym Miguela. Zdawała się wierzyć, że
wybaczalne jest zrobienie takiej dziecka, ale już nie poślubienie jej. 
Ojciec zkolei bagatelizował całą sprawę jako grzech młodości. 
– To się zdarza, chłopcze. Za dwa, trzy lata nikt już otym nie 
będzie pamiętał. Dlatego zrobisz najlepiej, jeśli na razie znikniesz, 
zanim ten głupiec wpadnie na pomysł, żeby zrealizować swą groźbę. 
Najbardziej jednak wytrąciła Miguela zrównowagi reakcja 
starszego brata, Bartolomeu. 
– Te tanie dziewuchy są najlepsze, co? – zaszeptał do Miguela, 
chociaż Beatriz, żona Bartolomeu, wzaawansowanej ciąży, stała
tuż obok. 
Miguelowi nie udało się obalić tej nieszczęsnej plotki. Nie 
zwlekając, zaokrętował się na galeon płynący do Goa, zaopatrzony na
drogę wnajlepsze życzenia matki ibrata, jak też wwypchaną 
sakiewkę zpieniędzmi od ojca. Łatwo przyszło Miguelowi pożegnać
się zjurysprudencją izakłamanym społeczeństwem Portugalii. 
Myśl, by wyruszyć do kolonii, zdala od rodziny, zdala od złej 
opinii, na którą nie zasłużył, iz dala od wszystkiego, co znał, wydała
mu się wręcz kusząca. Indie! Tęsknota za dalekimi krajami 
owładnęła nim zniespodziewaną siłą, gdy zaczął pakować swą torbę 
podróżną. Nowy świat – nowa szansa. 
W Estado da Índia, wIndiach Portugalskich, nikt go nie znał, 
przynajmniej osobiście. Nikt nie będzie mu insynuował, iż jest 
pijakiem irozpustnikiem tylko dlatego, że był studentem. Zresztą
itak przestał już nim być. Teraz od ojca, który uchodził za 
jednego znajznamienitszych kupców handlujących korzeniami 
wEuropie, otrzymał zlecenie, by zapoznać się na miejscu zich uprawą
ipatrzeć na ręce pośrednikom. Wostatnim czasie wyszły na jaw 
jakieś nieprawidłowości wpapierach przewozowych, których 
przyczyn nie udało się jednak wżaden sposób wyjaśnić. Sytuacja, 
wktórej to akurat jemu, temu niby niewydarzonemu, niegodnemu
synowi powierzono tę misję, nie była pozbawiona pewnej ironii, 
myślał Miguel. Przypuszczalnie był to zresztą tylko pretekst, by go
jak najszybciej wyekspediować zkraju. Wszystko jedno. Teraz jest
tu iw żadnym razie nie przepuści okazji, by zrobić coś 
sensownego ze swoim życiem. Wwieku dwudziestu pięciu lat był 
dostatecznie młody, by zacząć od nowa, ale też dostatecznie dojrzały, by
pójść własną drogą. 
– Co ztobą? Głowa ci pęka po fuzlu zostatniej nocy? – Carlos
Alberto poklepał Miguela po ramieniu, wyrywając go brutalnie ze
wspomnień. – Masz całkiem czerwone oczy, przyjacielu. Gdybym
cię nie znał tak dobrze, to mógłbym pomyśleć, że opłakujesz 
pewną damę wątpliwej reputacji. – Wybuchnął szyderczym śmiechem. –
Nie ma obawy, mój drogi, wkolonii też ich nie brak, tych 
krzepkich dziewuch, do tego jeszcze kolorowych. 
Miguel miał chęć spoliczkować Carlosa, ale ostatecznie dał 
spokój. Sam był sobie winny. Na pokładzie statku zachowywał się
wcale nie inaczej niż wcześniej wCoimbrze, ana rauszu robił się
gadatliwy. Carlos Alberto był jak najlepiej poinformowany. 
Niemniej akurat on powinien wiedzieć, że Miguel nie przywiódł
dziewczyny do zguby – dostatecznie często żalił się swemu 
towarzyszowi podróży, jakie to wszystko było niesprawiedliwe. Jednak
nawet Carlos Alberto nie dawał mu wiary. Czyżby robił na 
ludziach wrażenie aż tak zepsutego? Czyż wydawał się aż tak 
niemoralny? Ina jakiej podstawie wszyscy go potępiają? Bo jest młody, 
przystojny iz bogatego domu? Gdyż wypowiadał prawdy, których
słuchano niechętnie? Czy też dlatego, że raz na jakiś czas trochę 
sobie popił? Innych grzechów niż te nigdy nie popełnił, ajednak
cały świat miał go za rozpuszczonego młokosa, oddającego się 
występnemu życiu. 
Słońce, które jeszcze przed chwilą zanurzało ich twarze 
wciepłym świetle, znikło za chmurami. Może, myślał Miguel, wogóle
nie powinienem był wyruszać wtę podróż. To rzeczywiście 
wyglądało na ucieczkę, auciekają wszak tylko ci, którzy czują się winni, 
czyż nie? Ponadto owiele bardziej po męsku byłoby, gdyby opłacił
tę podróż, dokądkolwiek bądź, zwłasnej kieszeni, ajeśli trzeba, to
zatrudnił się choćby jako stajenny albo nosiwoda, żeby się samemu
utrzymać. On jednak po raz kolejny wybrał drogę po linii 
najmniejszego oporu inie miał zbyt wielu argumentów przeciwko
propozycji rodziny, by wyjechać do Goa. To wszystko wydarzyło
się tak nagle i, prawdę mówiąc, wydało mu się nader kuszące. 
Itakie też rzeczywiście było. Może wreszcie tu, wIndiach, uda mu się
wyrwać zzależności od ojca. Już podczas długiej podróży morskiej
często rozmyślał nad tym, jak tego dokonać, ale za każdym razem
dochodził do wniosku, że zanim będzie mógł ukuć jakiś możliwy
do zrealizowania plan, musi najpierw poznać kraj ipanujące wnim
zwyczaje. 
Ale przynajmniej wtrakcie tej żeglugi napełnił sobie sakiewkę. 
Ograł wkarty na parę milrejsów zarówno kapitana, jak 
inawigatora. Nawet Carlos Alberto przegrał trochę grosza, ale wcześniej niż
dwaj pozostali odkrył „sekret” Miguela. 
– Masz, zdaje się, nadzwyczajną pamięć do liczb? 
W istocie, tak było. Podczas gdy capitãoDias iAfonso Lima 
Pereira nadal stawiali na to, że przecież ich pasażerowi nie może cały
czas sprzyjać szczęście, aich karta już wkrótce się odwróci, Miguel
liczył wgłowie odkryte izgrane karty, idalej wygrywał. Wkażdym
razie przeważnie. Szczęścia było wtym wszystkim bardzo mało, 
sukces zawdzięczał przede wszystkim zdolnościom umysłowym. 
Ztymi samodzielnie zarobionymi pieniędzmi, choć nie było tego
zbyt dużo, zacznie pracować wGoa. Im mniej będzie korzystał
zmajątku rodziny, tym bardziej wzmocni się jego duma ipoczucie
własnej wartości. 
Statek zwalniał wyraźnie. Miguel, wpludrach ikoszuli 
zfalbankami, zaczął się pocić. Bez powiewu morskiego wiatru, przy tej 
duchocie mógłby się udusić wbutach zcholewami, kubraku 
ikaftanie, akapelusza zszerokim rondem ipiórami też chyba lepiej nie
będzie wkładał. Mimo to chciał sprawiać wrażenie człowieka jako
tako zadbanego, jak dalece okoliczności na to zezwalały. Może się
przecież zdarzyć, że będzie go oczekiwał jakiś pracownik 
miejscowego kantoru ojcowskiej firmy – Condimentos e Especiarias 
Ribeiro Cruz & Filho. Wobec panującego upału zostanie chyba przy
pończochach ibutach zklamerkami oraz narzuci tylko lekką 
pelerynę. Ato mógł zrobić także wostatniej chwili. Teraz bowiem
znacznie ważniejsze wydało mu się pozostać na pokładzie 
iobserwować spektakl wchodzenia do portu icumowania. 
Kapitan, niezwykle skoncentrowany, wypełniał polecenia 
pilota portowego. Ze swego miejsca Miguel mógł dojrzeć tylko górną
połowę twarzy obu mężczyzn za ogromnym drewnianym sterem, 
ale itak wyraźnie widać było na nich napięcie. Kiedy już bez
większych nieszczęść udało im się dopłynąć do celu podróży, 
wszyscy poczytaliby za zły omen, gdyby akurat teraz wpadli na
mieliznę. 
Jednak potężny statek kierował się na pirs równie pewnie, jak
elegancko. Gdy zrzucono ostatnie żagle, wśród marynarzy 
wybuchła gorączkowa krzątanina, nie mniej podekscytowani byli 
pomocnicy, którzy stali na pirsie, gotowi chwytać ciężkie cumy. 
Gdy pierwsza lina obłożona została wokół polera, słupka do 
cumowania, zaczęło padać. 
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– Witamy wEstado da Índia, senhor Ribeiro Cruz! – Niewysoki
Hindus zdużym brzuchem skłonił się przed Miguelem. 
Mężczyzna mówił po portugalsku bez akcentu inosił się jak Europejczyk. 
Miał niewiarygodnie białe, nieskazitelnie proste zęby iMiguel na
dłuższą chwilę zaniemówił na ich widok. Wdomu takie zęby 
widywało się wnajlepszym razie ubardzo młodych ludzi, ten 
człowiek jednak miał co najmniej czterdzieści pięć lat. 
– Az kim mam zaszczyt? – zapytał Miguel, ścierając sobie 
kroplę deszczu ztwarzy. 
Krople były duże, ale jak na razie pojedyncze. Dałoby się jeszcze
policzyć mokre, ciemne plamki na drewnianym pomoście. 
– Ach, to niewybaczalne zmojej strony! Pozwolisz, senhor, że
się przedstawię: Fernando Furtado, prokurent filii Condimentos 
e Especiarias Ribeiro Cruz & Filho. Jestem niewymownie 
szczęśliwy, widząc, że przybywasz tu dziś zdrów icały. Czy podróż 
minęła dobrze? – Mówiąc te słowa, mężczyzna przywołał machnięciem
ręki chłopaka, który miał trzymać nad Miguelem coś wrodzaju
przenośnego baldachimu, co jednak udawało mu się ztrudem, bo
Miguel był ogłowę wyższy od niego. 
– Bardzo mi miło, senhor Furtado. Później chętnie ci opowiem
omoich przygodach na pokładzie. Najpierw jednak proszę mi 
wyjaśnić, skąd właściwie wiesz, że jestem tym, na którego czekasz?
Senhor Furtado uśmiechnął się chytrze. 
– Czy mógłbym ci to również objaśnić później, senhor? 
Wkażdej bowiem chwili – tu skierował wzrok ku niebu – może dojść do
straszliwego oberwania chmury. Pozwól, że zaprowadzę cię do 
mego skromnego domostwa, tam już nas oczekują. Obagaż zatroszczą
się ci oto chłopcy. – Odwrócił się iwydał trzem wyrostkom 
wwieku od dwunastu do czternastu lat polecenia wjęzyku będącym 
zapewne jakimś lokalnym dialektem. 
Miguel nie rozumiał wprawdzie ani słowa, ale zostrego tonu
igroźnej miny senhora Furtady wywnioskował, że ten natrze im
uszu, gdyby nie wypełnili polecenia po jego myśli. Chłopcy kiwali
głowami, jakby byli trochę niedorozwinięci, ipobiegli. Miguel 
odniósł wrażenie, że długo jeszcze będzie musiał czekać na swój kufer. 
Następnie senhor Furtado wykonał nakazujący gest wkierunku
dwóch tragarzy lektyki, którzy natychmiast poderwali się na równe
nogi iopuścili ją na ziemię prosto pod stopy Miguela. Senhor 
Furtado przepuścił go przodem, rzucił coś szczekliwym głosem do 
tragarzy, co mimo miękkich dźwięków tutejszego języka łatwo można
było rozpoznać jako rozkaz, po czym sam usiadł wlektyce 
naprzeciwko Miguela, uśmiechnął się, opuścił głowę izłożył ręce na 
kolanach,  stając się wjednej chwili wcieleniem uniżoności. Uwagi 
Miguela nie uszło jednak, że ten człowiek niewątpliwie umiał sobie
zapewnić posłuch. 
Lektyka ruszyła zlekkim szarpnięciem. Trochę huśtało, iMiguel
poczuł się znów zupełnie jak na statku. Wolałby pójść piechotą. 
Być może właśnie wprzystępie tej niechęci zdobył się na 
wygłoszenia następującej przemowy:
– Awięc tak, szanowny senhor Furtado. Pozwól mi, bym się
przedstawił iw ten sposób zakończył to nieporozumienie. Jestem
doutor Henrique Garcia Fernandes, doktor jurysprudencji, 
iprzybywam do Goa wnadzwyczaj sekretnej misji, która dotyczy 
testamentu jednego zmoich czcigodnych klientów. Na pokładzie 
zawarłem znajomość zniejakim Ribeiro Cruzem, który obecnie daremnie
czeka na to, byś go, senhor, odebrał, co zpewnością młodzieńcowi
nie zaszkodzi, bowiem jest on... 
Donośny śmiech przerwał przemowę Miguela. Senhor Furtado, 
który zpoczątku zbladł, potem jednak zaczął się szczerzyć 
wuśmiechu, ledwo mógł się powstrzymać. 
– Ato dobre – prychał – ato wyborne! Ach, jakże jestem rad, że
mamy tu ciebie, senhor, anie twojego brata! – Wtej samej chwili
zorientował się, że mówiąc to, posunął się chyba trochę za daleko. –
To znaczy, chciałem rzec – dodał bagatelizująco – że wydajesz się, 
senhor, prawdziwie dowcipnym kompanem, podczas gdy otwoim
bracie powiada się, iż niekoniecznie jest skory do żartów. Tutaj
wkolonii podchodzimy do życia trochę swobodniej niż 
wPortugalii. 
Senhor Furtado wytarł sobie czoło białą chustką. Miguel nie był
pewny, czy tak się spocił zpowodu upału, czy też sprawiło to 
zaimprowizowane usprawiedliwianie się zpowodu tego faux pas. 
Miguelowi zrobiło się go żal ipostanowił więcej zniego nie kpić. 
– No dobrze, to rzeczywiście ja. Ale skąd to wiedziałeś, senhor?
Hindus odzyskał już zpowrotem kontenans. 
– Bardzo dokładnie mi cię opisano. Po twoim wyjeździe 
wypłynął do Indii Portugalskich szybszy, zwrotniejszy statek, który 
dotarł tu już miesiąc temu. Przywiózł on list od twojego ojca dla
mnie. Proszę mi wierzyć, po tym dokładnym opisie wszelka 
pomyłka była wykluczona. Azresztą ibez tej pomocy potrafiłbym cię
rozpoznać: nosisz niezwykle wytworny koronkowy kołnierz, na 
jaki mogą sobie pozwolić tylko szlachetnie urodzeni panowie lub też
potomek bardzo majętnego kupca. 
Miguel spojrzał po sobie. Wspomniany kołnierz miał tłuste 
plamy ibył wygnieciony, ale, wrzeczy samej, stanowił kosztowny 
element garderoby. 
– Twoja spostrzegawczość jest godna podziwu – pochwalił 
Furtadę. 
– Dziękuję ci, senhor. – Mężczyzna spuścił wzrok, jednakże
Miguel miał uczucie, że ta skromność była jedynie udawana. – Ale
po prawdzie to nie było bardzo trudne. Poza tobą na pokładzie nie
znajdował się wszak żaden inny młody, wytworny pan, gdyż wyżej
postawione osobistości raczej nie mają zwyczaju podróżować
frachtowcami. Wrachubę wchodziłby może jeszcze tylko Carlos
Alberto Sant’Ana, ale jako że znam go osobiście, nie istniała 
groźba pomyłki. 
Czy mu się tylko zdawało, czy też Miguel rzeczywiście zauważył
lekko pogardliwy grymas ust usenhora Furtady wchwili, gdy ten
wymawiał nazwisko jego towarzysza podróży? No cóż, zpewnością
nie był to najbardziej stosowny moment na roztrząsanie takich
spraw. Odsunął na bok cienką zasłonkę woknie lektyki 
iprześlizgiwał się wzrokiem po ulicach, którymi spiesznym truchtem biegli
tragarze lektyki. Ruchliwą dzielnicę portową dawno już 
zostawili za sobą. Teraz widać było jedynie kościoły zzaryglowanymi
drzwiami, wymarłe place, sprawiające przykry widok domy 
iśmieci płynące wrynsztokach. 
Jak gdyby czytając wmyślach Miguela, Furtado powiedział: 
– Jest niedziela. No ipada. Nikt nie wychodzi na ulicę, jeśli 
tylko może tego uniknąć. Wporcie dlatego panował taki ruch, że 
ludzie zzachwytem obserwują przybycie każdego wielkiego statku. 
Miguel nie odpowiedział, lecz dalej spoglądał zamyślony na 
mokre, ponure ulice. Tymczasem padało już tak mocno, że krople
wszybkim rytmie bębniły odach lektyki. Budynki wGowepuri
bez wątpienia świadczyły opieniądzach idobrym guście, choć nie
wydawały mu się tak wspaniałe, jak to sobie wyobrażał. Może 
zpowodu tej paskudnej pogody. 
– Udajemy się do twego domu? – zapytał senhora Furtadę, nie
patrząc na niego. 
– No cóż, uważam to za rozsądne, byś na razie tam ze mną 
pojechał, senhor. Czeka na ciebie wygodny pokój. Już zarządziłem, by
napełniono kadź zgorącą wodą do kąpieli. Kazałem także przyjść
masażyście ibalwierzowi. Nie jesteś, senhor, pierwszym moim 
gościem, który ma za sobą długą podróż. Myślę, że wiem, za czym 
tęskni człowiek po takich trudach. Przy czym, jeśli wolno mi 
zauważyć, po tobie prawie nie widać zaznanych niewygód. 
Miguel wywnioskował, że Furtado chciał mu zapewne 
powiedzieć, iż nie wyglądał tak brudno iniechlujnie jak inni. 
Młodzieniec nie brał mu tego za złe. Furtado miał wkońcu rację. Miguel
naprawdę tęsknił za kąpielą, wygodnym łóżkiem oraz przyzwoitym
posiłkiem zdużą ilością świeżych owoców iwarzyw. Zpewnością
dostanie to także wdomu sympatycznego prokurenta. Nawet jeśli
Furtado nie wypowiedział tego dosłownie, dla Miguela jasne było, 
że tamten weźmie go pod swoje skrzydła ioszczędzi mu 
podejmowania decyzji. On, wodwrotnej sytuacji, też by tak postąpił
zgościem zIndii. 
– To bardzo uprzejme ztwojej strony, senhor Furtado. Ale to
doprawdy zbyteczne, że zadajesz sobie tyle trudu wobec mojej 
osoby. Nie chciałbym być dla ciebie ciężarem. Gdybyś mógł mi, 
senhor, polecić jakąś dobrą kwaterę... 
– Dobrą kwaterę? Proszę mi wybaczyć, senhor, czyżbyś chciał
nabawić się świerzbu lub wręcz malarii? Nie, nie, nie, drogi senhor
Miguel, odpoczniesz po podróży kilka dni umnie wdomu, 
powolutku przyzwyczaisz się do klimatu itutejszych zwyczajów, 
apotem, gdy już odzyskasz siły, będę ci towarzyszył do Solar das 
Mangueiras, posiadłości należącej do twojej rodziny, którą właśnie dla
ciebie szykują. 
Miguel kiwnął głową. Ciągle jeszcze skacowany, nie za bardzo
miał siłę, by się sprzeciwić energicznej stanowczości Hindusa. 
Kiedy już będzie wyspany, najedzony iwykąpany, wtedy się 
zastanowi, co dalej. 
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